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Bajyry Ignasia

Frania:  - Witej Ignaś!
Ignaś:  - Jak się mosz Frania!
Frania:  - jo mum się całkim dłobrze, ino z tłobum się cłoś dziwacznygu dzieje, bło cie wcale nie widać  łu nos we wsi.
Ignaś:  - młoże i nie widać ale za tło słychać . Jak ci tero płowim jakżym sie ciżkło napracowoł, tło ci się w twoji makłówce zakłotłuje i się szybko wy mnie zakłochujysz, łoż bydziesz mniy kciała za mynża.

Frania:  - chyba Ci sie we łbie powywracało !
Ignaś:  nu już ci. Ty Wisz Frania , co sie u nos w gospodarstwie dzieje, dłocna przewrocumy jy dło góry girami.

Frania:  - cło Ty głodosz? Czy ty ni jesteś inło chłory?

Ignaś:  - nło chłory na nłowe traktory. Kupili my se dwa nłowe zetory, co majum z tyłu dłuże reflektłory. Łoświtlajum dłocna całe płole, takży w nłocy widać wszystko jak na stole. Bło my sum tero w Unii Europejski i muszymy dbać ło płostymp wiejski.

Frania:  -  cło ty fanzolisz?

Ignaś:  -ty wiysz Franka jakum mumy łobore . Caluśkło wyklejuno białymi kafylkami, jak w hłotelu z basynami i gwiozdkami. A krowy sum tak wymusztrowane, że dajum mlykło bez skazyi, najwyższy jakościji, kefir, jogurt i maślanke łod razu w kanke. Łune  sum uczune i wykształcune, dło dojynio idum rzyndym jednło za drługim, czykajunc na swojum kłolej. Alfa Lawo tak się sprowdzo, że mlykło num schłodzo i wzbłogaco num kieszynie , a kabza w banku tak num rłośnie, że tata bydzie musioł założyć w banku drugie kunto, bło na to jednło piniundze się już num nie mieszczum.

Frania:  -cło ty płowisz? Tło wy jesteście ale bogaci!
Ignaś:  - nu a cłoś ty myślała? A ty Wisz jakie mumy w głospłodarstwie mundre świnie. Uczum sie jynzyka francuskigu. Jak jynło raniuśkło wchłodze do chlywa i pytum sie: jesteście głodne,- a łune patrzum na mniy, uśmichajum się i chrzunkajum:- łi, łi ,łi. Co pło płolskłu łoznaczo- tak, tak, tak. Zobocz se sama , jakie mumy mundre świnie.

Frania:  -  nu łoż wum zazdłroszcze. Widza, że u wos same zmiany zaszły

Ignaś:  -  nu, a jak byś widziała nasze kłury dorodne, co se siedzum na grzyndzie i zjyżdżajum na dłół  na windzie. Chłodzum słobie własnymi ściżkami i zajadajum się hłolyndyrskimi ziarynkami.
 Frania:  - nu ale jaja niosum takie same jak nasze !     

Ignaś:  - chyba zdurniałaś dło reszty! Nasze jajka sum wyjuntkłowe i niepowtarzalne, jedyne w swłojym rodzaju. Sum tak ładne i dłuże – jak hłoliłudzkie , najpiękniejsze róże.                                                                                                                                                             

Frania:  - chyba zgłupiał do reszty !
Ignaś:  -a nasze kury majum podłunczune komputery z drukarkum, co znoszum jajka z wypisanum datum czornum farbkum.

Frania:  - naprowde?  A kłunie czymocie jeszczy w stajni?

Ignaś:  -  nło mumy kłunie mechaniczne, cło mercedesa naszygu wyprowodzajum z garażu, ale tylko w niedziele, jak jadymy dło kłościoła, żeby nos sumsiedzi widzieli i Proboszcz z Dumachłowa .

Frania:  -  co ty płowisz?

Ignaś:  - a Wisz żym dostoł łod tatuli mygu  młodygu kucyka, cło jak gu wypuszcze tło zaro jak głypi uciko. Jak gu gunie tło wiżgo girami i tańczy jak łowca z górolami. A jak już gu dłościgne i chwyca za uzde, tło jezdnym tak zdyszany i wściekły, że pokazuje mu rózge. A un paczy na mniy i zymby szczyrzy i powiedział mi , że jezdymy frajyrzy.

Frania:  -  i takigu kłunia czymocie?

Ignaś:  -  ano czymumy, bło jak pado tło na bryczce du miasta gnumy, bło szkłoda naszygu mercedesa, żeby płodwozie mu zmłokło i łopuny. A jak bydzie chwila czasu i bydziesz grzeczno, tło zabiore cie na wycieczke dło lasu. Łopowim Ci ło dalszych zmianach i ło wielkich naszych planach.

Frania:  -  nu tło żegnej Ignaś

Ignaś:  -  czymej się Frania zdrowo.
